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Sztuka w  Rosji Sowieckiej
Odczyt prof. Skoczylasa w IPS-ie

W przedsionku IP S ‘u pełno 
przed kasą, a w  kaw iarn i pusto. 
To  znaczy, że w  tym momencie 
tętn i życie artystyczne i że s fery  
literackie, plastyczne i muzyczne 
przeprowadzają się z jednej sa­
li do drugiej, zab iera jąc ze sobą 
krzesełka. A ż  taka frekwencja, aż 
taki tłok.

N iety lko ostatnia sala w ysta­
w y nabita po brzegi, ale i w  dru­
g ie j p rzy leg łe j poobsiadano ka­
napki, poopiera.no się o rzeźbione 
dziki i nagie gracje . W szystkiem u 
w in ien  sensacyjny tytu ł odczytu; 
Sztuka w  Rosji Sow ieckiej l

P ro f. Skoczylas robi zawód 
snobom poszukującym rewolu­
cyjnych dreszczy M ów i n.e o ja ­
kichś sensacyjnych metodach, o 
kolektywnem zorganizowaniu ży 
cia, ty lko poprostu sumiennie re 
fe ru je  cechy sow ieck iej p lasty­
ki. W ięce j słychać takich naz­
wisk, jak  Matisse, Picasso, Bo- 
nard, n iż sow ieckich skrótów li­
terackich. K o le jno  idąc za słowa­
mi prelegenta, robim y przegląd 
sow ieckich muzeów, szkół arty­
stycznych, zrzeszeń, domów arty­
stów i kończymy na wystawach 
propagandowych, takich, jak  w y­
stawa Czerwonej A rm ji.

W  muzeach sowieckich —  mó­
w i p ro f. Skoczylas —  uderza 
przedewszystkiem  sposób rozkla- 
syfikow an ia  eksponatów. Sow iety 
dzielą  h istorję  na trzy  zasadnicze 
okresy: feodalizm u, m ieszczań­
stwa i rew olucji. O czyw iście ten 
podział w  zastosowaniu do dzieł 
sztuki nie ma sensu, tem bardziej, 
że napisy ob jaśn ia ją  nie znacze­
nie artystyczne obrazu, ale są 
propagandowem i in form acjam i. 
Np. przy  dziełach sztuki z epoki 
Ludw ika X IV  objaśnienie poda­
je , ile zarabiał robotnik w  tam­
tych czasach, gdzie indzie j czyta­
my rachunki dworu angielsk ie­
go i tym  podobne ag itacyjne 
fragm enty, nie m ające nic współ 
nego' z artystycznem  znaczeniem 
eksponatu.

—  Do czego doprowadza ta pa- 
rodja objaśnień, ilu stru je  tak 
drobny epizod: Akurat równo­
cześnie zw iedzała muzeum w y ­
cieczka, prowadzona przez urzędo 
wego przewodnika. Zatrzym ali 
się w  sali Renbrandta. P rzew od­
nik stanął przed płótnem  rem-
brandtowskiem, przedstaw iają- 

cem żyda holenderskiego i urzą­
dził cały wykład o prześladowa­
niu żydów  w  tych czasach, o w a­
runkach, w  jakich  w tedy m iesz­
kali żydzi, zaś o Rem brandt‘cie 
ani słowa.

—  Drugim  w ielk im  brakiem  mu 
zeów  sow ieckich je s t zupełny 
brak katologów . M ów ią, że stare 
są wyczerpane, a nowe jeszcze 
n 'egotow e, wskutek nieukończe­
nia pracy reorgan izow an ia zb io­
rów . Po zwróceniu  uw agi na te 
trudności, trzeba pow iedzieć, że 
muzea rosyjsk ie pod względem  
wartości artystycznej swych ko- 
lekcyj są na niesłychanie wysokim  
poziom ie. W  ga ler ji T re tjakow ­
skiej je s t zb iór starych ikon, ja ­
k iego n igdzie indziej niema na 
św iecie, w ystaw ie francuskiej 
sztuki z okresu Gauguin ‘a, Cezan-

Z, feat7'ów

ne‘a, Bonnard‘a nie dorówna na­
wet Paryż. W spaniałe kolekcje 
P icasso ‘a i M atisse‘a.

—  W  dnie powszednie frekw en­
cja w  muzeach jest słaba. Zato w  
dnie wolne od pracy po kuryta- 
rzach i salach p rzec iąga ją  licz­
ne w ycieczk i m łodzieży, studen­
tów  i krasnoarm iejców .

—  Główną uczelnię artystycz­
ną w idzie liśm y w  Len ingradzie. 
Jest to stara Akaćem ja, z daw­
nych przedrew olucyjnych  czasów 
(140 lat is tn ien ia ), teraz nazywa 
je  ca się Akadem ją Len ingradzką. 
Posiada ona w ydz ia ły  m alarstwa, 
rzeźby i architektury. Jest to cna- 
rakterystyczne dla sowieckich in­
stytutów  artystycznych, że mają 
studjum architektoniczne, które u 
nas zwykle jes t przy P o litech n i­
ce, a zato nie m ają zupełnie ka­
tedr sztuki dekoracyjnej, sztuki 
wnętrza. W  Sowietach aż dziwny 
:est brak tego działu, k tóry  prze­
cież ma najw iększy kontakt z ży ­
ciem. Skutki w idać na kiepsko u- 
rządzanych uroczystych obcho­
dach. M alu ją w tedy olbrzym ie 
transparenty, k ilom etrowe płót­
na bez żadnej w artości dekoracyj­
nej. Poprostu m alarz rea lis ta  rea­
listyczn ie rysowaną postać Len i­
na powiększa sobie do czteropię­
trow ej wysokości.

—- Bardzo ważnem  ułatw ieniem  
dla studentów Akadem ji jest moż­
ność otrzym ania po ukończeniu, 
w łasnej pracowni w  kompleksie 
gmachów Akadem ji. Akadem ja 
ma olbrzym ie pomieszczenia, a 
studentów tylko o stu w ięcej, niż 
warszawska. Pracow n ie p ro fesor­
skie Akadem ji, odzielne studja, t. 
zw. m ajsterszyle znajdu ją  się na 
różnym poziom ie. Są i doskonali 
pedagodzy, u których kształciło  
się w  swoim _czasie i w ielu  pol­
skich m alarzy (np. Jarock i), a są 
i tacy, k tórzy w  ten sposób kom­
ponują obraz, że zarzucają kana­
pę stosem makat, na makaty kła­
dzie się modelka, nad tem różne 
wazony i jeszcze wypchany ptak 
na okrasę.

—  Jeśli idzie c zw iązki i insty­
tucje artystyczne, to od 1932 r. 
wszyscy t>ą zrzeszeni w  koopera­
tyw ie A rtys tów  P lastyków . Zada­
niem je j  jest dostarczyć p lasty­
kom m aterjałów  pracy i zamó­
wień. W  ten sposób praw ie w szy­
stko -w dziedzin ie sztuki robi się 
na zam ówienie. Kooperatyw a dy­
sponuje obstaluwkami, niema kon­
kursów, kooperatywa urządza 
w ystawy, które są bardzo rzadkie, 
ju ż chociażby z tego względu, że 
ani w  Moskwie, ani w  Petersbur­
gu niema odpow iednich lokali. 
Kooperatyw a ma w swem ręku fa ­
bryki płócien, fa rb  i t. p. i g łów ­
nie na sprzedaży tych m ateria łów  
opiera sw oje dochody.

—  Od czasu do czasu w ysyła  
brygady artystów  w  ciekawsze te­
reny, ażeby m alow ały ludzi przy 
pracy. W  Sow ietach je s t obecnie 
kurs na sztukę tematową i rea li­
styczną. N ie  znaczy to, żeby prze­
śladowano sztukę abstrakcyjną i 
poszukiwania form alne, ty le  ty l­
ko, ze nie m ają one o fic ja ln ego  po 
parcia. To  też na w ie lk ie j w ysta ­
wie 15-lecia sztuki sow ieckiej, na

zgórą tysiąc obrazów Dyło zaled­
w ie około 20 abstrakcyjnych.

—  Na wystawach są dziwne o- 
byczaje. W  sztuce niema sow iec­
k iej równości. U  nas, gdy organ i­
zuje się salon, każdy artysta ma 
prawo do nadesłania jednako­
wej ilości obrazów, w Sowietach 
jeden jes t reprezentowany przez 
2 obrazy, a inny przez 25.

—  W ystaw a 15-lecia przeszła 
pod znakiem „sow ieck iego rea liz­
mu" i propagandy. W ielk ie  p łót­
na przedstaw ia jące w ie lk ie  fa ­
bryki, zebrania, w iece, malowane 
są z fo togra ficzn ą  dokładnością. Z 
młodych jeden Dejneka idzie „bar 
dziej na lew o", to znaczy w  kie­
runku prac o charakterze synte­
tycznym.

—  W  sztuce sow ieckiej na po­
dziw  zasługuje nie je j  poziom, 
ale je j  powszechność, zdolność 
przenikania do mas i wspaniała 
organ izacja  propagandy. Np. na 
uroczystość 15-lecia Sow ietów  
zamieniono całe m iasto w  jedną 
w ielką wystawę. W  oknach, w w i

t r y n a c h  s k le p ó w , b i u r ,  u r z ę d ó w  
—  b y le  b y ły  n a  p a r t e r z e  —  u s t a ­
w io n o  w s p a n ia łe  o b r a z y  z  m u  
z e ó w . U lic e  s t a ł y  s i ę  m u z e a m i.  
K to  n a  o b c h o d y  p r z y j e c h a ł  d o  
M o sk w y , te m u  z a im p o n o w a ły  c a ­
łe  a r t e r j e  w y ło ż o n e  b o g a c tw a m i  
s z tu k i .

A  teraz konkluzja.

—  Od S o w ie tó w  możemy się 
nauczyć —  kończy Skoczylas —  
że sztuka musi i powinna szukać 
Konsumenta i zb liżać się do ży ­
cia.

—  U  n a s  p o k u t u je  p r z e ś w ia d ­
c z e n ie ,  że  s z tu k a  j e s t  j a k ą ś  d z ie ­
w ic ą ,  k tó r e j  n ie  m o ż n a  b e z c z e ś ­
c ić  p r o p a g a n d ą .  A r t y s t a  p r a c u j e  
u  n a s  d l a  s ie b ie  i p a r u  p r z y ja c ió ł ,  
a le  n ie m a  o d d ź w ię k u  w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  !

P u b l ic z n o ś ć  w s ta j e  i b i j e  b r a ­
w o . M o g ło b y  z te g o  w y n ik a ć ,  że  
z g a d z a  s ię  ze  S k o c z y la s e m  n a  h a s  
ło  „ f r o n t e m  d o  s p o łe c z e ń s tw a " .

N a s t ę p n ie  g o r ą c z k o w o  i t łu m ­
n ie  p ę d z i  do  s z a tn i .

Z nauki i sztuki
L ile ra tu ra

—  N a  w a rsz ta c ie  p isa rz y . W  a n-
d a  M i ł a s z e w s k a, która ostatnio 
wydała powieść „Trzecia siostra", 
pracuje obecnie nad nowa książką. 
Będzie ona zatytułowana „Siclskie- 
anielskin" i stanowić będzie nową 
część zamierzonego tryptyku, odbi­
jającego życic współczesne. Miła- 
szewska zajwwiada, że w nowej po­
wieści wystąpią, bohaterowie, znani 
już z poprzednich je j książek, (b )

—  O s ta tn ia  pow ieść  J .  W a s s e r ­
m an n a  W  końcu kwietnia wyjdzie z 
druku nakładem Qnerido w Amster­
dam’ ?, ostatnia, przedśmiertna po­
wieść- ■ .T. Wassermanna : „Trzecie 
istnienie Tomasza Kerłbovena'\

—  P o m n ik  B a u d e la ire ‘a. Powstał 
w Paryżu Komitet Budowy Pomni­
ka C. Baudelairc‘a, Nft czele Kom i­
tetu stanął poeta Paul Yalcry.

Teatr
—  P la n y  re p e r tu a ro w e . T. Ate­

neum w najbliższym czasie rozpo­
czyna próby z przeróbki scenicznej 
powieści Z. Uniłowskiego „Wspólny 
pokój". Jedna z dckoracyj sztuki 
będzie, przedstawiać wnętrze oupu- 
larnej kawiarni warszawskiej, a in­
na znanej winiarni na Starem Mie­
ście.

Teatr Polski zapowiada zmów wy­
stawienie „Kupca Weneei iego", a 
następnie przeróbki sceniczne’ 
„Zmartwychwstania" Tołstoja, (b )

P las tyka
—  P a n  P re z y d e n t  R z ec zy p o sp o li­

te j  w Z achęcie . W  dniu wczoraj­
szym o godz. 11 rano Pan Prezydent 
l'!> e?,ypospolitej wraz z małżonką 
zwiedził wystawę w Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych. Panu Prezydento­
wi towarzyszyli: Prezes Rady Mini 
slrów J. Jędrzejcwiez, sszof Kance- 
larji Cywilnej dr. Ile łezj ński, nacz. 
Kancelarii 'Wojskowej płk J. Gło­
gowski. Pozatem obecni byli W ice­
minister Spraw Zagranicznych 
Szembek, racz. Wydziału Sztuki dr. 
Zawistowski, dyr. Zbiorów Pa ust no­

wych dr. Lauterbacb, prezes Insty­
tutu Propagandy Sztuki prof. Sko­
czylas, dyr. Tow. Szerzenia Sztuki 
Polskiej Wśród Obcych prof. Trcter, 
prezes Komitetu Uczczenia Pamięci 
ś. p. W. Drabika prof. W ittig. Go­
ści powitał w w-est-ibulu Komitet 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych z pre­
zesem St, Brzezińskim na czole. Pan 
Prezydent z małżonką, zwiedzi! naj­
pierw wystawę pośmiertną Wincen­
tego Drabika, interesując się wszech­
stronną twórczością wielkiego arty­
sty dekoratora. Spośród wystawio­
nych dzieł z.marłcgo mistrza Pan 
Prezydent nabył kilka do swych 
zbiorów prywatnych.

—  W y s ta w a  sz tu k i  u k ra iń s k ie j  w 
I .  P . S .‘ie. I ’o Salonie zimowym 
będzie zorganizowana w T.P.S.'io re­
trospektywna wystaw-a sztuki ukra­
ińskiej. (bj

M uzyka
—  K o n g re s  m u zy k i k o śc ie ln e j. W

Akwizgranie odbył się Kongres Mu­
zyki Kościelnej, zainicjowany i u- 
rządzony przez „Międzynarodowo 
Towarzystwa dla Nowej Muzyki K o ­
ścielne!' . IV Kongresie wzięli udział 
najwybitniejsi przedstawiciele muzy­
ki liturgicznej oraz ponad 411 kom- 
I>ozytorów muzyki kościelnej. Pojskę 
reprezentował ks. dr. Gieburowski z 
Poznania, (b )

—  „Bal Ż yw ej M u z y k i" . Dnia 3 
lutego r. b. w salach Konserwator - 
jum odbędzie się „Bal Żywej Muzy­
ki", z którego dochód przeznaczony 
jest na Fundusz Zapomogowy i Kul- 
tmalny Zw. Muzyków. Protektorat 
nad balem objęli m. in.: dyr. Kmil 
Młynarski, dyr. W. Bierdjajew, woj. 
\V1. Jaroszewicz, rektor E. Moraw­
ski, gen. St. Wróblewski, min. Aug. 
Zaleski.

Z  muzyki

Recital szpinalskiego
tizpinalsk' —  to  poważna pozycja 

w,polskim śwjfeie muzycznym. Mo­
żemy s nim pochwalić. Jako piani­
sta rozporządza wiejkicmi zasobami 
techniki, zwłaszcza interesująeemi w 
szczegółach pianistowskiego opraco­
wania, a jako muzyk odznacza się 
tzerokiem zrozumieniem treści gra 
nego utworu. Nic jest rówmy w wy­
konywaniu całego programu; jak 
każdy artysta, podlega chwilowym 
nastrojom. Toteż recital ostatni 
SzpinalsKiego w sali Kcmserwator- 
jum nie byt całkowicie równy w ar- 
tystyozneru ' natężeniu, ale interesu-
jlc-y-

Bardzo ważną i dodatnią, cechą 
gry Szpinalskiego jest brak jakiej­
kolwiek pozj Podaje program w 
sposób prosty i taki, na jaki go stać 
ze względów technicznych, które u 
Szpinalskiego stoją na bardzo wyso­
kim poziomic.

Bogaty program wypełniony był 
utworami z różnych epok i kierun­
ków: od Scarlattiego do Mompou, 
wykonanego po raz pierwszy. Reci­
tal rozpoczął się sonatą Becthovcna 
t. zw. „appassionatą". Zdaje mi się, 
żc na stylu wykonawczym tej sona­
ty odhi1 sie. mistrzowski kierunek 
Paderewskiego, u którego, jak wia­
domo, Szpinalski studjował ostatnio. 
Cechy szkoły Turczyńskiego, które­
go był uczniem dawniej, uwypukliły 
się np. w kompozycjach Schuberta, 
szczególnie „Soiree de Yiennc", i w 
Pasforalc i Capriccio Scarlattiego w 
opracowaniu Tausiga. Skoiei. tran­
skrypcja Liszia pieśni Schuberta 
,Ehrlkónig“  nie została podana w 
należytej formie. Liszt doskonale od­
czuwał wokalną sirone pieśni Schu­
berta i tę cechę przeszczep’ał na 
grunt Tjlych fortepianowych tran-

skrypcyj. Wykonanie ich powinno 
było iść po tej samej linji, po któ 
rej szedł kompozytor. Szpinatski, 
rozporządzając olDrzymiemi zasoba­
mi techniki, jakoś nie uwydatnił ro­
mantycznego podłoża pieśni. Jednak 
„Ehrlkonig", jako pieśń czy tran­
skrypcja, ma już stuletnią tradycję 
interpretacyjną i dlatego też z pia 
nistowskiem podaniem utworu trud­
no było się zgodzie.

W  drugiej części koncertu Szpi­
nalski wykonał z olśniewającą tech­
niką Chopina balladę f-moll i  scher 
zo h-moll. Oba utwory leżą w jego 
rodzaju talontu. Utwory Debussy‘e- 
go wypadły, może, najwłaściwiej 
„La dausc de Puck" i ekscentrycz­
ny „General Lavine“ , świadczyły o 
nabyciu przez pianistę Kultury pary­
skiej i dlatego właśnie ich wykona­
nie było ciekawe. Prócz wymienio­
nych Szpinalski wykonał j>o raz 
pierwszy kompozycje Mompou, kom­
pozytora, którego nazwisko jest 
uam jeszcze nieznane, lecz ciekawa 
inwencja. „C n  dans la ruc“  —  mały 
i bezpretensjonalny poemacik; „Jeu- 
nes filles au jardin" —  zrobiony ze 
smakiem; „La rue, le rieus cheval et 
lc gitarriste" —  trochę dziwny. T y ­
tuły nic nic mówią; są. poprostu ty­
tułami. AV interpetaeji Szpiralskie- 
go utwory te brzmiały pod każdym 
względem wspaniale, a muzycznie 
dały mu duże pole do wyrazu. Re­
cital zakończył się wykonaniem 
bourrec fantasrpic Chabricra, które, 
nic stoi na tym poz;omio, co wyżej 
wymienione kompozycjo -artystę, 
proszono o naddatki, których nie 
skąpił. Pomiędzy Dcbussym znalazło 
fię i impromptu cis-moll, b. pięknie 
wykonane

Szym on W a lje w sk i.

V  rs r ó  lc s ią i< £ k

C z y ta jc ie

Nowiny Codzienne

Dr. TADEUSZ K O R W IN : Podsia 
:y ustrojone Zwwsku Sowieckiego. 

Warszawa, 1033.
Coraz wyraźniej zaczynamy odrabiać 

to zaniedbanie, jakie cechowało stosu­
nek społeczeństwa polskiego do wszyst­
kiego, co rosyjskie, ściślej mówiąc, so­
wieckie.

Niewątpliwie, byta w tym nastroju 
nier.iMa doza wspomnień z przeszło­
ści, kiedy w niemdnego z nas gwałtem 
upajano „zamiłowrmiciŁ do — * 
go, co rosyjskie. Ale ten stan, uczucio­
wo może wytłumaczony, rozumowo 
byłby na dłuższą metę. nie do darowa­
ni;

Ełzisiaj, w obliczu nowych prądów, 
/ożywiających nasze sąsiedzkie stosun­
ki z Rosją sowiecką, poddano już wie­
le poglądów rewizji. Wiadomo np., że 
pewne kategorjc oficerów muszą teraz 
uczyć się rosyjskiego, co niechybnie 
wpłynie i na nasze szkoły ś red n ik tó ­
re, w formie-’ bodaj najbardziej nieobo­
wiązkowej, zaprowadzą lekcje języka 
rosyjskiego. Nie trzeba chyba tłuma­
czyć korzyści, wynikających ze znajo­
mości tego języka, którym mówią nasi 
sąsiedzii wschodni, licz.ący przecie oko­
ło stu miljonów ludzi.

Prasa sowiecka — ze względów zro­
zumiałych zresztą — jest i nadal dla 
nas niedostępna, książki są naogół dro­
gie, to też niewiele ma przeciętny czy­
telnik do rozporządzenia z oryginal­
nych publikacja sowieckich, /ato po­
wstaje w języku polskim literatura o 
Sowietarh, wypełniając niedopuszczalną 
lukę, jaka doniedawna w tej dziedzinie 
panowała.

Europa zachodnia, już poczynając 
od Niemiec, ma obfitość publikacyj o 
Sowietach, osiedliła się tam bowiem 
większość rosyjskiej emigracji, która 
posiada nawet kilka dzienników Ale 
też zarówno te publikacje, jak i ciado- 
iności w rosyjskiej prasie emigracyj­
nej, nic są wolne od stronniczości, któ­

ra sprawiła, żc trudno je traktować, ja« 
ko źródło informacji.

Tem cenniejsze stają się publikacje 
polskie, których szereg rozpoczął w r, 
mżą obecny wiceprezes Banku Gospo­
darstwa Krajowego, p. Stefan Starzyń­
ski,' wydając „Zagadnienia narodowo­
ściowe w Rosji Sowieckiej", a do któ­
rych dr. Tadeusz Korwin dorzuca te­
raz -'bszerue studjum polityczno-praw­
ne „Podstawy ustrojowe Zwązku So- 
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Czytelnik znajdzie w „Podstawach u- 

strojowych Związku Sowieckiego" całą 
drabinę, ustroju państwowego Rosji, 
poczynając od najdrobniejszej komet 
ki, jaką jest wieś a kończąc na konsty­
tucji Z ciązku krajów. ■ I  ta właśnie 
część, ściśle informacyjna, jest dla czy­
telnika bardzo wartościowa, szczegól­
nie, żc dotychczas brakowało nam książ 
ki tego typu. Publikacje, dotyczące So­
wietów, obracały się głównie dokoła za­
gadnień chwili i poruszały przedewszyst 
kicm sprawy gospodarcze. Tem więk­
sza wiec jest zasługa d-ra Tadeusza 
Korwina, że odważył się do tej nowej 
dziedziny sięgnąć. Po przeczytaniu je­
go książki dużą część życia sowieckie­
go poznamy’ niejako „od wnętrza".

Najmniej pewnie autor czuje się tam, 
gdzie porzuca swój ściśle zakreślony te­
mat i daje się ponosić analogjom i re­
fleksjom w związku z przeżywanym te­
raz przez świat cały kataklizmem. Przy 
przeglądaniu tej części jego dzieła mi- 
mowoli nastręcza się spostrzeżenie, żc 
p. Korwin nie opanował publikacyj w 
tym względzie, nic czyta’. choćby arty­
kułów Dmowskiego, drukowanych w 
„Gazecie Warszaw skiej" i wydanych 
teraz w zbiorze „Przewrót". Opanowa 
nic tego materjału umożliwiłoby p. Kor 
w inowi pogłębieiHc wielu uwag, zrobio­
nych przezeń w dziedzinie zjawisk so­
cjologicznych, czy też dotyczących za­
gadnień ustrojowych.

J. W .

H s L i a n f k a
n o m e d ja  W ł o d z i m i e r z a  P e r z y ń s k i e g o

w  T eatrze  P o lsk im
Krytyk, wychodzący z założeń 

marksistowskich, m iałby uciechę,, 
zdając sprawę z w znow ien ia  „A -  
szantk i" P erzyń sk iego ; Patrzc ie , 
oto Jak ju ż przed la ty  trzydziestu  
pisarze burżuazyjn i, m alując 0- 
byczajowość swego środowiska, 
musieli dawać obraz rozkładu 
w arstw  posiadających ! D la mnie 
komedja Perzyńsk iego, zw łasz­
cza z dzis ie jsze j perspektywy, u- 
w’ydatn ia jącej coraz w yraźn ie j 
kierunek przem ian społecznych, 
jost m ety le  obrazem rozkładu 
w arstw  posiadających (p rędze j 
zgodziłbym  się na określen ie: 
nadm iernie posiada jących ), ile 
przedewszystk iem  obrazem  roz­
kładu m oralnego, dokonywanego 
fprzez m iasto, który na w ielką 
skale rozpoczął się w łaśn ie na 
przełom ie N IN  i X X -go  wieku.

W uj bohatera „A s za r tk i" ,  Doń­
skiego, stary Bratkowski, obywa­
tel ziiemski, trzym a się jeszcze 
krzepko, bo siedzi na roli, pracu­
je  na swoim  w arsztacie, oddycha 
tradycjam i wsi A le  ju ż m łody 
Łoński, który zostaw ił ziem ię na 
łasce boskiej i adm inistratora, a 
sam wałkoni się w W arszaw ie  i 
zagranicą, je s t nieuchronnym  
kandydatem na w zbogacen ie ga ­
le r ji typów  hałastry m iejsk iej. 
Póki jeszcze ma pieniądze, póki 
ostatnie drzewo w lesie nie w y­
cięte, a ostatn ia dziesięcina z ie ­
mi niesprzedana —  będzie p ływ ał 
na pow ierzchni, ba, pozował na 
gentlemana. N a  wysługi ma ba­
rona K ręck iego, starego ra jfu ra , 
który ju ż je s t gotów. Bawić się. 
sza leć! A  kiedy' dreszczyki przy­
gód z kokotkami spowszednieją.

L o ń s k i  z a p r a g n i e  c z e g o ś  ś w ie ż e ­
g o , m o c n ie js z e g o ,  b r u t a l n i e j s z e -  
g o .

W teay  z jaw i się dostarczona u- 
służnie przez K ręck iego W ładka 
Lubartowska, córka stróża, dzi­
kie zw ierzątko z nizin, „aszant- 
ka". Coż za św ietna zabaw a! Ja­
ka ta W ładka nieokrzesana, juka 
chw ilam i naiwna, jaita dzika ! A  
W ładka —  to w łaśnie m iasto. 
Przycza i się na czas jakiś, póKi 
jeszcze nie jes t pewna siebie. A le  
już wkrótce pokaże ząbki, te 
praw dziw e swoje, dzikie ząbki, 
którem i ogryz ie  dostatki Doń­
skiego, a potem go jak  kość w y ­
rzuci na śmietnik. Ta  dziew czy­
na z nizin  m iejsk ich  niema żad­
nych skrupułów m oralnych, żad­
nych tradycy j, żadnych ideałów, 
żadnych zw iązan. T y lko  chęć uży­
wania —  i nic w ięcej. Tylko zaz­
drość, że inni m ają za co używać, 
a ona nie. Ty lko  m arzenie, żeby 
się w ydostać ku górze, żyć bez- 
troskiem  życiem  m iejsk ich  walko- 
niów. imponującem stróżowskiej 
córce ponad wszystko. Łoński —  
to będzie tylko szczebel w  „kar­
ie rze ". Po drodze zaś nie pogar­
dzi sie i kelnerem  Frankiem  dla

zaspokojenia zmysiów, dla m ożli­
wości nagadania się z kimś ta­
kim samym, jak  ona, co pnie się 
z n izip  do używania, do luksusu.

Kiedy zaś ju ż Łoński oskuba­
ny —  pójdzie na posyłki, na ra j­
fura. A le  i w te j ro li jes t n iew y­
godny —  przypom ina przeszłość, 
nudzi i drażni. W ięc  w  odstawkę
—  bo z jaw ił się pan dyrektor, 
który zapewni na czas jak iś  trwa 
łe podstawy kokociemu budżeto­
w i aszantki. A  Łońsk i? Pa ln ie  
sobie w  ieb. T rzydzieśc i la t temu
—  jeszcze sobie w  łeb pa lili. Dziś 
Łoński napisałby może pow ieść 
.Podróż do kresu nocy", stałby 
się sławny, czytany i podziw ia­
ny za to, że tak nisko upadł..

Komedja Perzyńsk iego była na 
pisana jako sztuka obyczajowa. 
Dziś dopiero m ożemy ocenić, 
jak  głębokie i p rzen ik liw e spoj­
rzen ie m ial Perzyńsk i, jak  różn ił 
się o kilka klas od dzisiejszych 
naszych kom ediopisarzy, k tórzy 
przedewszystkiem  operu ją z e w- 
n ę t r z n o ś c i ą obyczajową. 
D latego „A szan tka " jes t dziś 
czemś znacznie w ięcej, niż sztu­
ką obyczajową sprzed 30 la t:

jest sztuką w  k tóre j można zoba­
czyć początki procesu społecz­
nego, jak i za naszych dni p rzy­
brał ju ż rozm iary katastrofa lne, 
procesu rozkładu miasta.

Słusznie w ięc nostąpił reżyser 
B i e g a ń s k i ,  że nie położył 
specja lnego nacisku na zew nętrz­
ne cechy okresu, w  jak im  ro zg ry ­
wa się akcja „A szan tk i", że w y­
rzekł się tanich, a tak dziś mod­
nych efektów  karykaturowania 
kustj urnowego i dekoracyjnego 
„stylu  roku 19u0“ , że nie u legł 
sugestji M oranda, ale poszedł 
wgłąb epoki, wydobyć się starał 
je j o b y c z a j o w o ś ć  p s y c h i ­
c z n ą ,  na tle utrzym anych w 
gran icach  praw dy dekoracyj 
Ś l i w i ń s k i e g o .  Były na ścia­
nach obrazy Żmurki, a w  salonie 
aszantki meble i p o rtje ry  sprzed 
lat trzydziestu , szeleściły jedwab 
ne halki kobiet a panow ie byli w 
opiętych ubraniach —  nie było 
szarży dekoracyjnej i kostiumo­
wej,

Natom iast nie wszystkim  akto­
rom i aktorkom udało się utra- 
f ić  w ton w łaściw y. Mam w raże­
nie, że E i c h l e r ó w n a ,  któ­

re j w ie lk i ta len t aktorski pozna­
liśm y w  „F ra u le in  D oktor", zbyt­
nio się zasugestjonow ala sha- 
wowskim  „Pygm a ljon em ", p rzy­
stępując do ro li Aszantki, !  że 
d latego cały akt p ierw szy nie 
wypadł przekonywująco. .Dzi­
kość" W ładki pozbawiona była 
w szelk iego wdzięku. N ic  rozu­
m ieliśm y zupełnie, d laczego Łoń­
ski tak oszalał odrazu dla te j or­
dynarnej i n iepociąga jącej dziew  
czyny. Dopiero w  akiach na­
stępnych, ju ż po przepoczw arze­
niu się zewnętrznem  aszantki, 
m iała E ich lerów na akcenty praW 
dziwę i mocne.
Role Łońskiego ( K r e c z m a r ) ,  

F ranka ( B r o d n i e w i c z ) ,  i 
B ratkowskiego ( F a b i s i a k )  za 
rysow ały  się w  przedstaw ien iu  
blado i nieco, szablonowo. N ie  
czuło się w  nich s iły  w ew nętrz­
nej. K ap ita ln y  natom iast typ ba­
rona-ra jfu ra  stw orzy ł G r a b ó w -  
s k i, pyszną figu rę  pana dyreK- 
tora dał J u s t j a n ,  żyw ą syl­
wetkę m alarza Rom owskiego S 0- 
c h a, a rólkę V io li z świetnem  
wyczuciem  zagra ła  T  a t a r k i e- 
w  i c z - W  o.s k o w  s k a.

Stan isław  P iasecki.


